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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Izwiestja 25.VII1 w art. p. t. „Triszkin Kaftan" 
omawia kw estję przesilenia gabinetowego w Pol­
sce. Zmiana na stanow isku prem jera może mieć, w e­
dług „Izwiestij", tylko jedno uzasadnienie, m ianowi­
cie to, że „Piłsudski w  odpowiedzi na wszystkie skie­
row ane bezpośrednio pa^eoiw niemu napaści ze stro­
ny krakow skiego zjazdu staje na czele rządu". Pismo 
dodaje pozatem, że bez względu na zam iar m arszałka 
Piłsudskiego „nie ma on dużo miejsca ani dla m ane­
wrów, ani dla rozwijania kontrataków , albowiem po­
ważnie będzie musiał walczyć nie tyle z opozycją, ile 
z ogromnemi trudnościami, jakie przeżyw a obecnie 
Polska, a kltóre stworzyły pozaparlam entarny, nie ty ­
le rządow y ile poliltyczny kryzys Republiki Polskiej". 
Podstaw ą tego kryzysu, według „Izwiestij", jest z je­
dnej strony „załamanie się stabilizacji polskiego kapi­
talizmu, k tóry  zapoczątkow any został w  maju 1926 
roku", z drugiej — kryzys agrarny i kryzys przem y­
słowy. Dziennik dodaje, że przem ysł polski nie zdołał 
zawojować dla siebie ani zachodnich, ani też wscho­
dnich rynków, co się tyczy rynku sowieckiego, to 
pracy przem ysłu polskiego dla tego  rynku stał na 
przeszkodzie antysowiecki kurs polityki polskiej za­
granicznej. Równocześnie z pogorszeniem się stanu 
gospodarczego, według „Izwiestij , pogorszyć się ró ­
wnież m iała i m iędzynarodowa sytuacja Polski. „I- 
zwiestja" dowodzą, że najważniejsze zadanie zagrani­
cznej polityki Piłsudskiego polega na poszukiwaniach 
kompromisu z Niemcami, by zabezpieczyć sobie tyły 
wobec przygotow ań wojennych przeciw  Rosji sowiec­
kiej. Poza kryzysem  ekonomicznym i w  dziedzinie po­
lityki zagranicznej „Izwiestja" widzą również w Pol­
sce kryzys wewnęitrzno - polityczny i dowodzą, że 
uPiłsudski z obecnym Sejmem pracow ać nie może, a 
jego nadzieje na to, że nowe wybory, o ileby naw et 
przeprowadzone były m etodami aiustrjackiemi, dadzą 
Sejm bardziej posłuszny, są minimalne. To, że opozy­
cja obecna jest różnorodna, ułatw ia sytuację Piłsud-
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skiemu, ale nie usunie zupełnie trudności”. W edług 
„Izwiestij marsz. Piłsudski nie może się zdecydować 
ani na zachowanie pozorów parlam entarnych, ani na 
wyrzeczenie się ich, ani też na proklam owanie w yra­
źnego faszyzmu. Boi się bowiem, że istniejące w  k ra ­
ju niezadowolenie przeobrazić się może w masowy 
ruch rewolucyjny. „Izwiestja" dają recep tę  na popra­
wę sytuacji w Polsce, pisząc co następuje: „Zmniej­
szenie kryzysu, jakie możliwe byłoby w ram ach u- 
stroju kapitalistycznego, wymaga likwidacji w łasno­
ści ziemskiej, radykalnej zmiany kursu zagranicznej 
polityki polskiej, oraz w yrzeczenia się przygotowań 
wojennych, k tó re  pochłaniają około 40 proc. budżetu. 
Tego rodzaju środki, kończy pismo, wymagają jednak­
że głębokich zmian w układzie klasowych sił Pol­
ski".

Berliner Tageblatt 25.V1II w koresp. z W arsza­
wy p. t, „Czy Piłsudski uda się do Genewy?" pisze, 
że tak w kołach politycznych jak i w prasie panuje 
pogląd, iż Polska znajduje się w przededniu rozst: 
gających wydarzeń wewnętrznych. Objęcie rządów 
przez Marsz. Piłsudskiego według prasy rządowej 
jak również według opozycyjnej ma oznaczać zao­
strzenie kursu rządowego. Polska na sesji genew­
skiej znajdzie się w trudnej sytuacji ze względu na 
akcję niemiecką za rewizją granic. K ursują więc tu ­
taj pogłoski, że iuarsz. Piłsudski chce sam udać się 
do Genewy. P lan jego rna polegać na tern, że chce 
przez postaw ienie wielkiego program u polityki zagra­
nicznej pokonać opozycję i złamać jej opór przeciw­
ko wprowadzeniu nowej konstytucji, k tóra usunie 
parlam entaryzm .

Deutsche Tageszeitung 24.Will pisze z powodu 
ustąpienia rządu Sławka, że wiadomość o tem wy­
wołała w Polsce duże wrażenie, albowiem według 
kursujących pogłosek z jednej strony zmiana rządu 
ma oznaczać zapowiedź otwartej dyktatury, a z dru-
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giej s trony  zanosi się na s tre jk  generalny  i opór 
zbro jny  socjalistów . D latego w W arszaw ie panuje 
pew na nerwowość.

F rankfurter Ztg. 25.V III  pisze, że w iadom em  
było, iż stanow isko w ew nętrzne w Polsce n iety lko  się 
n ie popraw ia, ale się pogarsza. Jed n a k  nic nie zapo­
w iadało  ta k  szybkiego p rzesilen ia  rządow ego. W  
każdym  razie  objęcie rząd u  p rzez m arsz. P iłsu d sk ie ­
go w  w yższym  stopniu  n iż dotychczas nada  rządow i 
ch a rak te r jego indyw idualności. P raw dopodobnie 
M arszałek  nie zmieni swego stanow iska do Sejm u, 
należy  liczyć się z możliwością w alki z opozycją aż 
do ostateczności. N adal bowiem opozycja nie pozo­
stan ie  powolna, gdyż jest zbyt rozgoryczona i zbyt 
już jest silna. N astąp i zatem  próba sił, k tórej w yni­
ku nie da się przew idzieć, chociaż m arsz. P iłsudski 
posiada za sobą siłę wojskową.

Danziger N euste Nachrichten 25.V III  w yraża 
opimję, że pow ierzenie rząd u  m arszałkow i P iłsudsk ie­
m u jest dow odem , iż do tychczasow y k u rs  silnej ręk i 
będzie w  dalszym  ciągu kontynuow any. D odow em  te ­
go jest p rzedew szystk iem  pow ołanie do gab inetu  p u ł­
kow nika B ecka, stojącego najbliżej osoby M arszałka. 
W  tych  w aru n k ach  —  zdaniem  dziennika —  nie m oże 
być m ow y o jak iejkolw iek  w spó łp racy  rządu  z obec­
nym  Sejm em . W  fakcie, że do tychczasow y p rem jer 
p. S ław ek  obejm uje z p ow ro tem  k ierow nic tw o  bloku  
rządow ego, dziennik dopatru je  się zapow iedzi rozw ią­
zania Sejmu.

Danziger Landesztg. 25.V 111 pisze, że zm iana 
gab inetu  w  P olsce dowodzi, iż przesilen ie, w lokące 
się w Polsce od dłuższego czasu, w ejdzie w stad jum  
rozstrzygające. Pow ołanie gabinetu m arsz. P iłsu d ­
skiego jest przedew szystk iem  ostrzeżeniem  dla opo­
zycji. Pow ołanie do gabinetu płk. B ecka jest —  zd a­
niem tego pism a —  utrw aleniem  panującego obecnie 
stanu.

Viitorul 23.V1II p rzypom ina przebieg n ajazdu  
bolszewickiego na Polskę i odparcie go pod W arsza ­
wą. P rzedstaw ia  niepew ne położenie w Niemczech, 
A ustrji, Czechosłow acji, we W łoszech i na W ę­
grzech, gdzie bolszewizm  w różnym  stopniu docho­
dził do znaczenia, gdy rów nocześnie d łogotrw ały  
zjazd  m iędzynarodów ki kom unistycznej w M oskwie 
liczył na upadek  W arszaw y m ający  zakończyć w oj­
nę polsko - bolszewicką. N astępnie przedstaw iony 
jest przebieg natarc ia  pod w odzą m arsz. P iłsud- 
ksiego i odparcie bolszew ików  z pod stolicy.

Journa l de G eneve 24.VI1  pisze, z pow odu dy ­
misji p. C alo n d er'a  przew odniczącego m ieszanej k o ­
misji polsko - niem ieckiej n a  G órnym  Śląsku, że p o ­
tra f ił on, co w cale nie jest rzeczą  ła tw ą, zdobyć sobie 
zaufanie tak  Niem ców, iak  i Polaków . M ów iono o 
nim, że jest w ięcej praw nik iem , niż politykiem , co u- 
w aża dziennik  za najlepszą pochw ałę, gdyż zadaniem  
jego było  o sta teczn ie  w ym ierzać spraw iedliw ość. P. 
C alonder przyczyn ił się dużo do pacyfikacji m oralnej 
G órnego Śląska, k tó ra  chociaż nie jest kom pletną, to  
jednak  poczyniła już duże postępy .

POLSKA A NIEMCY.

Vossische Ztg. 24.V111 w koresp. z P ary ża  n a ­
w iązuje do a rty k u łu  w ,,Tem ps“ w spraw ie rew izji 
granicy wschodniej i pisze, że dyskusja  nad tą  sp ra ­

wą przyb iera  coraz bardziej takie formy, iż z p un­
k tu  w idzenia polityk i pokoju  i porozum ienia należy 
tego najm ocniej żałow ać. Tego rodzaju  zagadnienia 
m iędzynarodow e—pisze dziennik  —  jak  sp raw a g ra ­
nicy polsko - niem ieckiej p o trzeb u ją  dłuższego cza­
su dla do jrzen ia  i ty lko szkodę może przynieść w y­
sunięcie w chwili nieodpow iedniej spraw y, o k tó rą  
w ałczy  T rev iran u s a z nim  cały  naród  niem iecki.

La D epeche 20.V III  p isze z pow odu w ystąpień 
T rev iranusa, że N iem cy nie uiznają nigdy zm artw ych­
w stan ia  Polski, gdyż m yślą jak  daw niej za czasów  m i­
lita rnego  cesa rs tw a  o ekspansji n a  w schód. Lecz w 
imię pokoju  św iata, w  imię cyw ilizacji zachodniej, w  
imię nareszc ie  korzyści sam ych Niem iec, należy  za ­
żegnać ten  konflik t, k tó rego  p ierw szą zapow iedzią są 
w ystąp ien ia  T rev iranusa. M yli się ten, kito sądzi, że 
spraw y te  n ie  ty czą  się  nikogo w ięcej niż N iem ców  i 
Polski. W obec czego au to r proponuje o tw orzyć na  
łam ach ,,La D epeche" ank ietę , celem  w ym iany zdań, 
k tó rab y  doprow adziła  do lepszego rozw iązania stale  
zaognionej kw estji polsko - niem ieckiej-

N ieuw e R otterdam sche Courant 16.V1II w a r ­
tyku le  p. t. „Polski k o ry ta rz"  w skazuje, że min. Z a­
lesk i zap ro tes to w ał p rzec iw  m ow ie T rev iranusa, i 
zauw aża, że T rev iran u s zbytnio się w obec Polski za ­
pędził. A czko lw iek  później w yjaśnił on, że n ie m yślał 
o zm ianie granic siłą, au to r uw aża za zrozum iałe n ie­
przyjem ne w rażen ie  w  Polsce, p o w sta łe  stąd , że n ie ­
m iecki m in ister żąda, chociażby drogą pokojow ą, o l­
brzym iej po łaci jej tery torjum , zapew niającej po łącze­
nie z m orzem  i zam ieszkałej p rzez znacznie p rz ew a­
żającą w iększość ludności m ów iącej po polsku. W spo­
m inając jeszcze, że w iększość N iem ców  żąda i G. Ś lą­
ska, a L itw ini W ilna, au to r a rty k u łu  pow iada, że zro ­
zum iała jest d rażliw ość n aro d u  polskiego z pow odu  
tych  żądań, k tó re  now y „rozbiór P olski" chciałyby 
p rzedstaw ić  jako  słuszne rozw iązanie.

A u to r staw ia  py tan ie : „Co w  oczach św iata  m u­
si zaw ażyć w ięcej: to , że n iem iecka prow incja P rusy 
W schodnie jest o d c ię ta  od tery to rjum  Rzeszy, od 
sw ych n a tu ra lnych  te re n ó w  zakupów  i zbytu  —  czy 
też, by  m iljony P o laków  ponow nie dosta ły  się pod n ie­
m ieckie panow anie". W  hypotetycznym  w reszcie 
w ypadku  gdyby Polska u trzy m ała  po łączen ie z m o­
rzem . a N iem cy d o sta ły  k o ry ta rz  przez tery to rium  
polskie, p o w sta ła  b y  now a k w estja  ko ry tarzow a. _

A rty k u ł pow iada, że zm iana granic wschodmcft 
jest n astęp stw em  zw ycięstw a a ljau tów  i a ° ą a1®: 
mimo całej gadaniny  o odw ołan iu  się do Ligi, y 8 '
nice ponow nie zm ienić w sposób tak  grun owny, 
tegoby p ragnęli N iem cy, jasne jest, iż nie może 
stąp ić  żadna pow ażna zm iana inaczej, niz p rzez  now  
wojnę. K to  inaczej chciałby  to  p rzedstaw iać, ł e n s  a- 
ra  się zasypać p iask iem  oczy. G dyby Liga by ła  podję 
ła  się w  sposób szalony zadania odcinania kaw ałów  
tery to rjum  p ań stw a suw erennego, oczyw iście w brew  
jego woli, w ów czas rozpad łaby  się przy  tern. A u to r 
p rzeto  w yciąga konkluzję, że żądania T rev iran u sa  m e 
na leżą  do zak resu  polityk i realne), lecz )ego w yko le­
jenie się m ożna, być może, w ytłum aczyć częściowo 
fak tem  kam panji w yborczej, podczas k tó re j w ielu m ó­
wi w ięcej niż odpow iedzialność pozw ala.

A lgem een  H andelsblad 14.V11I uw aża, że T rev i­
ranus pierw szym  razem  n ie  pow iedzia ł w iele ponad 
to, co mówił za drugim  razem . C ytując w yrażenia pod 
ad resem  Polski, dziennik  zauw aża, że chodzi jednak
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0 ton, a forma wybrana przez Treviranusa nie była 
szczęśliwa. Słowa jego można uważać za niewinne, 
lecz można również widzieć w nich groźbę. Rozu­
mniej byłoby wybrać formę nienadającą się do dwu­
znacznej interpretacji. Podniecenie jednak prasy fran­
cuskiej uważa dziennik za trochę sztuczne. Niemcy 
nie ukryw ały nigdy, a Stresem ann w szczególności, że 
mają nadzieję na rewizję granic, a w  Locarno takie 
praw o było ze strony niemieckiej w yraźnie zastrze­
żone. A utor w yraża przypuszczenie, że być może po 
wodem oburzenia francuskiego były bardziej uwagi o 
„braciach z nad Saary" niż powyższe aluzje. W resz­
cie w yraża autor przypuszczenie, że wyjaśnienie T re ­
viranusa podziała uspakajająco. To co się zdarzyło 
jest dowodem, jak delikatne jest położenie m iędzyna­
rodowe i jak wielka ostrożność jest w skazana, szcze­
gólnie ze strony niemieckich mężów stanu.

Slovak 20.VII1 pisze, że gdy tylko ostatni żoł­
nierz francuski odm aszerow ał z Nadrenji, i zostali 
zm altretow ani pacyfiści niemieccy, zaraz w ystąpił 
m inister Rzeszy Treviranus ze spraw ą rewizji granicy 
polsko - niemieckiej. Polacy licznemi manifestacjami 
przeciwko tym dążeniom dowiedli, że czuwają nad 
całością swoich granic, ale też i Słowacy uczynią to 
samo, jeżeli ich granicom będzie zagrażał nieprzyja­
ciel. Dziennik dalej uskarża się na mowy ks. Madeja
1 posła Gwiżdżą z powodu rocznicy przyłączenia czę­
ści Orawy i Śpisza do Polski, gdyż wskazali oni na 100 
tysięcy Polaków  w Czechosłowacji, oczekujących

Z A  G A D N I E NI
POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC. 

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Ryłaś 20-23.V III  zamieszcza obsz. korespon­
dencję Bioziunasa, w  której ten opisuje swe wrażenie 
z wystawy królewieckiej.

Bicziunas podkreśla na wstępie, że najważniej­
szym celem w ystaw y było wzbudzenie ekonomiczne­
go zainteresow ania Rosji sowieckiej Prusami W scho­
dniemu Na dowód tego Bicziunas przytacza serdecz­
ne podejmowanie przez Niemców nielicznej „prosta­
ckiej" delegacji sowieckiej przybyłej do Królewca, 
umieszczenie rosyjskich nadpisów obok niem ieckich 
i wogóle zwracanie przez Niemców uwagi jedynie na 
Rosjan; nie interesow ano się wcale Litwinami, k tó ­
rych było kilkadziesiąt razy więcej niż Rosjan, ani też 
przybyłymi delegatam i innych narodowości. Koresp. 
mówiąc w  jednem miejscu o przyjęciu, urządzonem  
przez zarząd w ystaw y na cześć delegacji sowieckiej, 
podkreśla, że „prostacka" ta  delegacja, złożona z 
wiejskich bab i chłopów, spraw iła Niemcom niemało 
nieprzyjemności swemi przemówieniami kom unisty­
cznemu Delegaci sowieccy, nieznający jęz. niem iec­
kiego, sądzili mianowicie, że wszystkie uroczystości 
są urządzone na ich cześć i zaczęli przem aw iać tak, 
jakgdyby to były nie poważne uroczystości, lecz wiec 
komsomolski. „Słuchając tych  przem ówień —  pisze 
koresp. — w ypadało rumienić się za Rosję, k tó rą  ci 
naiwni delegaci - krasom ówcy w najohydniejszy spo­
sób poniżali przez swoją głupotę".

N astępnie Bicziunas przy tacza szczegółowe dane 
0 prasie królewieokiej, podkreślając jej przeciwpol- 
skie nastaw ienie. „Od Niemców wschodnio - pruskich 

pisze m. in. koresp. — nie można było usłyszeć do-

przyłączenia do Polski. Ks. Madej mówił także o fe­
deracji polsko - węgiersko - słowackiej.

Dziennik podkreśla, że połączenie się Słowacji 
z W ęgrami jest tak  samo niemożliwe jak połączeni; 
się Polski z Rosją i Polacy mają najlepsze wyjście w 
tem, aby wspólnie ze Słowakami bronić nienaruszal­
ności trak ta tów  tak  przeciwko Niemcom jak i p rze­
ciw Węgrom.

ABC. 14.V III  (Madryt) uważa, że ton mowy 
Treviranusa trzeba przypisie niedoświadczeniu, 
gdyż jest on najmłodszym z ministrów niemieckich. 
Tylko, że w gruncie rzeczy inni ministrowie z nim się 
zgadzają. Niemcy uw ażają opróżnienie N adrenji za 
jeden z etapów i chociaż nie mówią o Alzacji i Lota- 
ryngji, ciągle mówią o zagłębiu Saary, o Eupen i 
Malmedy a zwłaszcza o „korytarzu gdańskim". A 
siła wojskowa Niemiec jest znikoma w porównaniu 
z sąsiadami, dążą do rewizji układów w myśl art. 
XIX stat. Ligi Narodów, co nikogo nie powinno dzi­
wić. W  tej sprawie mogą Niemcy prócz państw zwy­
ciężonych i niektórych neutralnych liczyć na popar­
cie W łoch. Mussolini i Grandi niejednokrotnie za­
znaczali, że układy nie są wieczne i wymagają 
zmian. Te słowa znalazły żywy oddźwick w Niem­
czech, które zwłaszcza swoje granice wschodnie u- 
w ażają za niemożliwe Jo  utrzym ania. Mowa Trevi­
ranusa więc, choć może za silna w formie, jest zgo­
dna z nową polityką Niemiec

A  O G Ó L N E
brego słowa o Polakach; Polaków  Niemcy nie nazy­
wają inaczej, niż przeklętym i grabieżcami". Koresp. 
przytacza, że w  wielu miejscach na  ulicach Królewca 
są postaw ione kam ienne słupy, na k tórych widnieją 
nadpisy miejscowości, oddzielonych od Niemiec: N a­
drenji, Śląska, obszaru Gdańskiego i ma się rozumieć 
Kłajpedy. Na tym boku słupów, na którym  oznaczona 
jest N adrenja zawieszone ostatnio zostały tabliczki z 
nadpisem  „odzyskana". W  d. c. koresp. przypomina 
atak i prasy  wschodnio - pruskiej na  Litwę z powodu 
„litewskiej dyktatury  w Kłajpedzie" i podkreśla, że 
ataki te  nie ustaw ały naw et podczas bytności Litwi­
nów na wystawie. W  końcu Bicziunas mówi o zam ia­
rach nacjonalistów  niem ieckich zniemczenia obsza­
rów zam ieszkanych przez ludność polską — M azu­
rów i przez litew ską; w tym celu Niemcy zamierzają 
również zmienić nazwy, mówiące o polskiem lub li- 
tewskiem pochodzeniu miejscowości. Koresp. zazna­
cza, że nazwa pewnego m iasteczka, zamieszkanego 
wyłącznie przez ludność polską, została zamieniona 
na „Treuburg". Nadaną nazwę koresp. tłum aczv tem, 
że ludność polska tego m iasteczka podczas plebiscy­
tu wypowiedziała się za Prusami W schodniemi, a nie 
za Polską.

Le Journal 24.V111 uważa sytuację polityczną 
i gospodarczą w Niemczech za bardzo ciężką. Coraz 
częściej mówi się tam o dyktaturze i wymienia nazwi­
ska, między innemi v. Seeckta  i Treviranusa. Słowem 
— ciężka atmosfera. Pod wpływem Dietricha opraco­
wuje się z gorączkowym pośpiechem  szeroko pomy­
ślany projekt reform y finansowej, k tó ry  ma być p rze­
dłożony parlam entow i jednocześnie z projektem  cen­
tralizacji Rzeszy. Centralizacja zmniejszyłaby ilość
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rządów, a więc i wydatków. Kanclerz Briining ma jak 
najlepsze chęci, lecz nie wiadomo czy uda mu się za­
pobiec katastrofie bankructw a. Przesadna racjonali­
zacja przemysłu, przerost produkcji, ruch plutokraty- 
czny, cynizm wielkich przemysłowców i trusty  w iel­
kich własności ziemskich są przyczyną, że na jesień 
Niemcy będą miały cztery  miljony bezrobotnych. 
Briining widzi całe niebezpieczeństwo, lecz napotyka 
na ogromne przeszkody ze strony wielkich przem y­
słowców i agrarjuszy, k tórzy in tepretują na swój spo­
sób wysiłki kanclerza.

Journal des Debats 23.VIII omawiejąc dymisję 
dowódcy Reichswehry Heye i ewentualne mianowa­
nie jego zastępcą v. Ham mersteina, dodaje, że jest 
to tryumf skrajnej prawicy militarystycznej i tych 
wszystkich, którzy chcą z arm ji zrobić silne narzę­
dzie wojenne i polityczne,

LO euvre 23.VIII pisze z powodu dymisji gene­
rała  Heye, że są to intrygi prawicy z generałem v. 
Schleicherem na czele; z chwilą objęcia dowództwa 
Reichswehry przez v. Hammersteina, „będzie można 
zadusić republikę i zabezpieczyć niemiecko - sowiec­
kie porozumienie, skierowane przeciw  Polsce w 
pierwszej i przeciw Francji w drugiej linji“.

Echo de Paris 23.VII1 charakteryzuje generała 
V. Hem mersteina, przyszłego dowódcę Reichswehry, 
jako zdecydowanego przeciwnika polityki lokareń- 
skiej i zwolennika współpracy Reichswehry z sowiec­
ką arm ją. Mianowanie go na miejsce gen. Heye, u- 
waża dziennik za nowy etap na drodze bardzo nie­
bezpiecznej ewolucji niem ieckiej armji.

La Tribuna 22.V III nawiązując do twierdzenia 
von Seeckta, że wojsko zawodowe choć szczupłe, w 
Niemczech spełni lepiej swe zadanie niż wojsko, o- 
parte  na  powszechnym obowiązku służby wojskowej, 
przypomina, że W łochy jedyne sprzeciwiły się na kon­
ferencji w  W ersalu narzuceniu Niemcom wojska o- 
chotniczo - zawodowego. Francja oparła się temu, są­
dząc, że w ten sposób skrępuie pokonane Niemcy, a 
dziś pokazuje się, że ten  system najlepiej Niemcom 
odpowiada i prawdopodobnie nie porzucą go naw et 
po zniesieniu zakazu zawartego w układzie w ersal­
skim. Von Seeckt zdaje sobie sprawę, że wobec istnie­
nia boilszewizującego pospólstwa trudnoby było dziś 
powrócić do zasady przedwojennej, obecny zaś sy­
stem da się z pożytkiem przystosować do obrony pań­
stwa.

PRZED SESJĄ  RADY LIGI NAR.
II Giornale d  Italia 21.V III  twierdzi, że sekre- 

tarjat Ligi Narodów musi ulec reorganizacji m. in. dla­
tego, że z czynnika administracyjno - b iurokratyczne­
go staje się coraz bardziej czynnikiem politycznym; 
powyższy jego charak ter wynika stąd, że jest insty tu­
cją stałą, podczas gdy czynniki polityczne zbierają się 
tylko trzy razy względnie raz na rok. Siłą rzeczy se- 
k re ta rja t udziela odpowiedzi i załatw ia spraw y w cią­
gu całego roku i w ten  sposób bierze udział w polity­
ce. Sekretarzem  generalnym  jest Anglik, jego pom o­
cnikiem Francuz, a z trzech podsekretarzy  general­
nych jeden jest W łochem. Podsekretarze jednak mają 
zadania czysto administracyjne. Komisja trzynastu o- 
pracow ała dwa ważne projekty reorganizacji sek re­
tarjatu  Ligi Narodów, z których W łochy oświadczają 
S1? za projektem  mniejszości, jako dającym większą
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rękojmię współpracy, podczas gdy projekt większości 
zagraża wprowadzeniem  pewnego rodzaju dyktatury 
do kolegjalnego sekre tarja tu  Ligi Narodów.

The Daily Telegraph 18.V11I pisze, że przypi­
suje się pewne znaczenie równoczesnemu pobytowi 
w W enecji min. Grandiego i posła rumuńskiego w 
Londynie Titułesco, k tó ry  jest delegatem  rumuńskim 
przy Lidze Narodów. Obaj ministrowie będą obecnie 
na wrześniowej sesji Ligi, na której będzie dyksuto- 
wane memorandum Brianda i spraw a reorganizacji 
Sekretarja tu  Ligi. Ponadto możliwem jest, że Zgro­
m adzenie Ligi w uznaniu zasług Titulesca dla Ligi wy­
bierze go swoim przewodniczącym.

Dziennik podnosi, że projekt federacji europej­
skiej może się stać źródłem niezgody, jeżeli nie upa­
dnie, albowiem Briand zasadza go na swej „niefortun­
nej deklaracji, iż współpracę gospodarczą należy pod­
porządkow ać poprzedzającem u ją trak tatow i polity­
cznemu, co dla Francji i jej sprzym ierzeńców ozna­
czałoby uznanie wszystkich obecnych granic w E uro­
pie, ustalonych przez trak ta ty  pokojowe, jako osta­
tecznych i niezmiennych". Jedynym  dotychczas wyni­
kiem takiego postaw ienia spraw y jest wystąpienie 
Niemiec, k tó re  przez usta Treviranusa żądają rew i­
zji swoich granic na wschodzie, jako wstępnego w a­
runku przyjęcia planu Brianda. Nie po raz pierwszy 
już dyskusja nad „organizacją pokoju" wywołała ty l­
ko wzajemne oskarżanie się. Dyplomacja angielska, 
co należy zaznaczyć z zadowoleniem, nie daje się 
wciągnąć do tego. Tak Belgja jak i w  pewnym stopniu 
Rumunja przewidują niebezpieczeństwo mieszania 
delikatnych spraw  granicznych do w spółpracy gospo^ 
darczej między państwami europejskiemi.

Dziennik podaje następnie szczegóły projektu 
włoskiego co do reorganizacji sekre tarja tu  Ligi N a­
rodów, zaznaczając, iż zmierza on do sekretarjatu  
kolegjalnego złożonego z przedstaw icielil więcej niż 
dwóch narodowości.

SYTUACJA POLITYCZNA W HISZPANJI.
Le Temps 21.V III, omawiając sytuację politycz­

ną w Hiszpanji, stwierdza, że odbiła się ona nieko­
rzystnie na kursie pezety. M inister finansów podał 
się do dymisji i zastąpiony został przez M. W ais'a, e- 
konomistę. Prem jer generał Berenguer, który został 
powołany do rządu po wycofaniu się Primo de Ri- 
very, potrafił, jak twierdzi dziennik, uporać się ze 
wszystkiemi trudnościami, utrzym ać porządek i od­
budować normalną administrację, a obecnie ma za­
miar pod koniec września przedłożyć królowi do pod­
pisu dekret zwołujący parlament. Prawdopodobnie, 
na przyspieszenie zwołania parlam entu wpłynął k ry ­
zys pezety.

MOCARSTWA A Z . S . R . R .
Nowo je W remia 24.V III pisze: Tylko jedna 

gałąź sowieckiego przem ysłu nie jest dotknięta de­
zorganizacją: to przemysł wojenny, który kwitnie 
pod bacznym okiem Niemiec. Niemcy obchodzą T rak­
tat W ersalski, produkując w ZSRR. broń, której nie 
wolno produkować w fabrykach niemieckich. Bol- 
szewizm nie okazał się zaraźliwym  dla narodów  eu­
ropejskich, przyniósł jednak narodom tym wielką 
szkodę, mianowicie podkopał T rak tat W ersalski, 
pozwalając Niemcom na restaurację przem ysłu wo­
jennego.

D ru k o w an a  na praw ach  rękopisu .




